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1

Obudził mnie dzwonek domofonu. Dźwięk był krótki, niezdecydowany, jakby ktoś dotknął przycisku i natychmiast tego pożałował. Nakryłem głowę kołdrą i próbowałem wrócić do snu. Śnienie łąki, ze wszystkimi jej kolorami i zapachami, zawsze bywa przyjemne, a co dopiero późną jesienią. Nie miałem żadnych wątpliwości, że za oknem jest ciemno i ponuro – otwarcie oczu na sekundę zupełnie mi wystarczyło. Pokój tonął w mroku. Musiało być albo bardzo wcześnie, albo wyjątkowo pochmurnie i brzydko. Tym skwapliwiej zacisnąłem powieki i wtuliłem twarz głęboko w poduszkę. Z ulgą zanurzyłem stopy w wysokiej, połyskliwej trawie i na próbę zrobiłem kilka długich kroków. Dojrzałe kłosy obijały mi się o kolana, jakieś zielsko czepiało się kostek nóg. Nie uszedłem daleko, bo gong domofonu ponownie przywołał mnie na krawędź snu. Znowu zabrzmiał jakoś podejrzanie wątło i delikatnie. Stanowczo za cicho i za krótko jak na panią Gienię! Jej wspomnienie na dobre zatrzasnęło mi wyjście na łąkę. Usiadłem wściekły.

– Wstrętna baba! – mamrotałem, wygrzebując się z pościeli. – Pewnie znów powie, że zapomniała kluczy! Jeżeli nas aż tak nienawidzi, to po co tu przyłazi? Po co? Po co? Po co?

Skandując to „po co?” przy każdym kroku, doszedłem do drzwi i otworzyłem je z impetem. Jeszcze pięć „po co?” i stanąłem u szczytu schodów.

Popatrzyłem w dół.

Chyba nigdy widok bałaganu po całonocnej imprezie ojca nie sprawił mi takiej radości jak dziś. Ten cuch z pełnych popielniczek! Odór porozlewanych trunków! Zbiegając po schodach, strąciłem jeszcze jakiś kieliszek i kopnąłem dwie otwarte puszki piwa. Z brzękiem potoczyły się przede mną, ochlapując stopnie.

– Będziesz miała co robić, wstrętna babo! Nie ma szans, że nas kiedyś polubisz! – mruknąłem mściwie i dopadłem przycisku domofonu. – Wlazł! – krzyknąłem, wiedząc, że gorszyła się, gdy witałem ją jak kumpli.

Otworzyłem drzwi i cofnąłem się w głąb mieszkania.

– Kurde! – jęknąłem, siadając w najbliższym fotelu i rozglądając się po naszym „salunie”. – Kurde! Kurde!

Nawet jak na panią Gienię, bajzel był stanowczo za duży. Żarcie i flaszki we wszystkich możliwych kątach – na meblach i parapetach. Kilka potłuczonych kieliszków (w tym ten zrzucony przeze mnie), plamy na naszym (ale tak naprawdę babci) drogocennym dywanie, w kilku miejscach jego wzory deformowała wdeptana sałatka i jakieś mięsiwo! Na żyrandolu biustonosz!

– Stary dureń! – Moja złość zwróciła się wreszcie tam, gdzie powinna. Na ojca. – Bałwan! Idiota!

Spojrzałem w stronę korytarza. Spodziewałem się wymownego wzroku pani Gieni, ale jej tam nie było. Musiała zajrzeć tu, kiedy ja kontemplowałem cały ten syf i poszła już do kuchni. Cud, że tym razem obyło się bez gadania. Prawdziwy cud! Nasłuchiwałem chwilę. Żadnego trzaskania drzwiczkami szafek, lania wody, walenia kubłem na śmieci. Zero ględzenia. Jest tam czy nie? Wpuściłem jej ducha? Wredne, wrzaskliwe ciało zostało za drzwiami?

Wydało mi się, czy naprawdę usłyszałem pukanie do drzwi? Kurde! Kurde! Kurde! Nie przepadałem za zagadkami z samego rana. Nie o tej porze! Już chyba wolałem tę naszą codzienną rutynę – gderanie Gieni i jej miotanie się po kuchni.

Pewnie to jakiś zakichany literat, koleś ojca. Może zapomniał wczoraj czegoś stąd zabrać. Nieraz tak bywało. Zalewali się w sztok, a potem wracali. Po notes, po marynarkę, po krawat. Spojrzałem na stół. Między butelkami i talerzami walało się kilka kupek papierów. Jasne! Te ich bezcenne rękopisy!

– Otwarte! – ryknąłem.

Delikatniś! Znowu zapukał!

– Przecież mówię, że otwarte, nie? – powtórzyłem ze złością i otworzyłem drzwi na oścież.

Patrzyłem kompletnie zbaraniały. Na ganku sterczała lala. Zupełnie młodziutka laseczka. Inna od tych, które zwykle odwiedzały ojca. Bezwstydnie obejrzałem ją od stóp do głów. Adidasy. Luźne dżinsy. Szara sztruksowa kurtka. Na ramieniu wielka torba-worek. Ciemne włosy niedbale zebrane w kucyk. Ani śladu farb, brokatów czy żeli. Zero lakierów. Paznokcie bez tipsów. Jeżeli kolory, to tylko naturalnie zaróżowione policzki, jak po szybkim marszu lub biegu.

– Dzień dobry – odezwała się, chyba trochę spięta przez to moje obcinanie jej wzrokiem. – Czy tu mieszka pan Cezary Decz?

– Taaak... – Ciekawie zajrzałem jej w oczy.

Były błękitne jak niebo z mojego snu. Zarumieniła się jeszcze bardziej.

– A czy zastałam panią Cecylię Deczyńską?

Zaszokowany uniosłem brwi. Czyżby mówiła o babci?

– Nieee... Coś się musiało pani pomylić. Pani Cecylia Deczyńska tu nie mieszka.

– Wiem. Ale umówiłyśmy się, że spotkamy się dziś o dziewiątej... Tutaj.

– Taaak?...

Rany! Babcia tutaj?

– Zaraz... Przepraszam... – plątałem się, a właściwie to plątał mi się mój własny język. – Może zaszła jakaś pomyłka? Chyba jednak nie mówimy o tej samej osobie...

– Mówię o pani Cecylii Deczyńskiej, matce pana Decza – wyjaśniła precyzyjnie.

– Ach... tak! – osłupiałem ze zgrozy. – Przepraszam... wydawało mi się czy naprawdę wspomniała pani, że już jest dziewiąta?

– Tak. – Spojrzała na zegarek. – Jest kwadrans po dziewiątej.

– I mamy... poniedziałek?

Patrzyła na mnie jak na kompletnego głupka. 

– Tak.

Jezu! Dopiero teraz jej rewelacje spłynęły po mnie jak kubeł zimnej wody. Primo. Jest poniedziałek, właśnie skończyła się klasówka z matmy, na której miałem poprawić swoją ostatnią lufę! Secundo. Chyba zaraz ma tu być babcia Cylia! Tertio. W domu jest taki nieład do kwadratu, że wstyd tam wpuścić tę miłą dziewczynę. Tak właściwie, to co ona tutaj robi? I gdzie jest nasza kochana pani Gienia? Quarto. Co z ojcem? Jak zawsze samolubnie śpi i olewa wszystko? Bo chyba nie pobiegł tak rano do redakcji?

– Cóż... – Nie pozostawało mi nic innego, jak zaprosić ją do środka. – Proszę wejść. Uprzedzam panią, że jest u nas straszny... ten... nooo... bałagan. Wczoraj ojciec urządził małe przyjęcie... eee... a gosposia jeszcze nie przyszła.

Po raz pierwszy w życiu tłumaczyłem się komuś z panującego u nas bajzlu.

– Rozumiem – uśmiechnęła się i weszła przede mną.

 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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